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O B L I Ź E H I B  G A L E R I I

Z p o c z ą t k i e m  s i e r p n i a  s t a n  z a l u d n i e n i a  D o l i n y  C z e s k i e j  o -  

s i ą g n ą ł  r e k o r d o w ą  c y f r ę  . P r z y  s z e ś c i u  o g n i s k a c h  g r o m a d z i ł o  s i ę  

n a  n o c  d w a d z i e ś c i o r o  ł a z i k ó w .

W "Uchu" rezydowało dwu pradziadków i. jeden uziadek współ­

czesnego pokolenia tatern ick iego . "Lodownia" sta ła  chłodną pjft 

ką , za to w "Salonie" kwaterowała pomocnicza ekipa g ó ra ls k a  w 

l ic z b ie  czterech alkoholików'.

W rejon ie  kosówki kryły s ię  cztery  namioty s Zielony , u 

progu do lin y  , n a leża ł do niedobitków szturmowej kompanii kra­

kowskiej . Szary , na b u li * w a lił  s ię  od nadmiaru członków i  

adeptów "Klubu Wątłych i  Wesołych" . B ia ły  4 w c ien iu  Pustybh 

Turni , zaw ierał tro je  groźnych makabeusżów . Ostatni , ła c ia s -  

ty  jak krowa , falow ał od westchnień "Fr&ulein Doktor" i  jej  

dwu źółtow łosych pacjentów .

A n a  śc ie ż c e  wiodącej ku D o lin ie  C zeskiej tk w ił świeżo 

przybity nap is zabraniający surowo wstępu W te  rejony ,
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Zanosi s i ę  na fenomenalny, e k sp lo a ta c jo  o to c z e n ia  C zeskie  

Grad. problemów zdaj o s i ę  w is io ó  v; pow ietrzu  . I to  jakichlBrze- 

c ie ż  n ie  d a le j  jak o s ta tn ie g o  l ip c a  nd ± reti.s ,s im ie” na Galer i  

Gankowej zab rak ło  raptem jed n ej d łu g o śc i l in y  : nocne ciemności 

przerw ały  brawurow; atak.” Wąt laków . ” *

Rekonesans , w ysłany z szarego  nam iotu do inn ych  obozowisk, 

stw ierd za  : t r z y  p a r tje  ruszył"  ku G a le r i i  Gankowej , makabeu- 

sze  na Młynarza , resct&  próżnuje .

Mgły w iszą  nad d o lin ą  . Od stawu w ie je  ch łód  . Wiatr świsa. 

cze  u  kosówkach . Traw:y matowe od wi Ig o o i , p r z y b ita  do ziemi,

W w ich rze  niosącym  p ierw szo  k ro p le  zimnego d esz cz u  pn ie s ię  &a 

S p a d łe j  D o lin ce  tr ó jk a  ”V,’ą t  laków” .Czy b a r d z ie j  s jAiahlepły­

ty  g r a n itu  , czy obraokło trw n icz k i ? JSginęły we mgle szczyty i 

dno d o lin y  . Tylko boczna grad C zesk ie j Turni ja k  d z ió b  glgnn- 

tyczn ogo  ok rętu  ‘ ,:dęh. . s i ę  nad siw© f a l e .

Bez echa n io s ą  s i ę  g ło s y  , K toś uchodzi zt- śc ia n e k  Spado­

wej . Cała karawana . W ie lok ro tn i t  za Łamana l in a  spływa wlrófl 

u rw isty ch  p ó lek  i  gzymsów .

-  G ą s i e n i c a . , . . .

-  Nawet dwu . Władek i  Józek  . Aha , t o  p a r t 3 a patriarchów  .

-  Toó p r z e c ie ż  p a tr ia rc h o w ie  w a lczą  s G a le r ią  .

-  Mg ł a j -  w y ja śn ia  d om yśln ie  Mac lu k  ,

Argument mocny . "W ątlnki” c z e p ia ją  s i ę  go jak tonący W  

wy. Spływ ają w traw y ku d o l in i e  » J e ś l i  p a tr ia rch ó w !o  zrozyg * 

n o w e li z G a io r i l  d la  traw ersu  Spadowej P r a e łą c s k i  , e t  mają u> 

c z y n ić  skrom ni"wyznawcy” z a m ie rz a ją cy  zdobyÓ Spadową Dolinkę * 

T raw ersują C zeską D o lin ę  w k ieru nk u n iew id o czn eg o  nam iotu.
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Szarym , p ó ź n y m  popołudniem w yłania s i ę  z obmokłyeh kosó -  
w e k  druga p a r t i a  w ie lb ic i e l i  G a le r ii . S to l ik  i  Półpanek.Erze^Lt 
lewą stror.-? bez przygód . Czy w id z ie l i  t r z e c ią  p a rtję  , Ż ółto  -  
g ' ł  o w y c h  .? Hic . T y l k o  w p od ejśc iu  . N a  G a l e r ję  Źółtogłov,ri n ie  

p o s z l i  . S ł y c h a ć  i c h  było , gdy jak d z ię c io ły  k o ła ta l i  g d z ieś  jk- 
fcy n a  W y s o k i e j  *

P o p ł o c h  . C ó ż  t o  nowego ? Między jedną h e r b a t ą  a drugą mó­
w i  s i ę  o e k s p e d y c j i  r a t u n k o w e j  . Byłaby już czwarta z rzędu.N ie, 
t e g o  j u ż  za w i e l e  . W najgorszym r a z ie  p o śle  im s ię  pogotowie . 
J e s t  p r z e c i e ż  n a  m iejscu  . P a li  nawet w a t r ę  widoczną jak pożar
M o s k w y  .

V? k u l m i n a c y j n y m  m o m e n c i e  niepokoju -  piorunująca sen sacja . 
P o j a w i a  s i o  s t a r s z y  z  Ż ó ł t c g ł o w y c h  , najn iow irm iej prosząc o 
c u k i e r  d o  h e r b a t y  .

W r ó c i l i  ,  a  j a k ż e  .  Skąd ę Z  Rumanowej P rze łęczy  ,  R obili 

p i e r w s z o  w e j ś c i e  n a  zachodnia s io d ło  , w raca li przez Wysoką 1

W a g ę  .

-  Wspaniała droga . AUsser jak oho lo r  a j -  entuzjazm uje s i ę  ŻtSł- 

tog Iowy .

-  Ba , a le  to  rezerwat doktora . S p r z ą tn ę liś c ie  mu rozpoczęty prę

blcm , 

-  A l o  z a ,  j e g o  p o z w o l e n i e m  . A ju tro  id ę  z  nim nn prawą stronę Ga­

l e r i i  i -  b u c h a  e n t u z j a z m e m  blondyn .

-  żebym was ty lk o  n ie  potrzebow ał zdejmować -  o strzeg a  S to lik  -  

jestem  in  lo c o  p a r e n tis  , n ie  mam togo dość .

Namiot tymczasem zaczyna wskutek t ło k u  przeciekać . Ż ó łto -  

w łosy zn ika  , S t o l ik  i  Maciek pakują s i ę  w Zdnrskył ego , r e sz ta  

układa s i ę  y/śród zw ału plocaków w cieknącym lo k a lu ,J u tr o  chyba
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przyjdzie spać cały  dzień : deszcz bębni w napięte płótno*

x

X X

Rankiem Jest jeszcze m glisto ,  a le  przejaśnia się.grcis- 

towe Turnie płyną widmowymi żaglami przez k ip iące morze o 

fa lach  błękitnych , śniadych i  perłowych , Kolejno odsłania- 

ją  s ię  coraz nowe wyspy i  rafy , by za chwilę znćw zniknąć 

jak majak .

Niewyraźna pogoda n ie  zmienia s ię  . la  progu Spadowej, 

na Czeskiej Przełączce , na grani Niżnich Rysów : mgła tr®  

Niebo Jest aisko nawisłe . Skała wyziębła , Ogień rozpalony 

na szczycie  p łonie napozór bez dymu.

Napróżno czekamy na od słon ięcie  s ię  G alerii , W głu - 

chej c iszy  dolatuje daleki ,  wątły szczęk b ic ia  haków,"Ga - 

lernicy" pracują na prawej stron ie  ściany.

-  A wy , Stoliku , s z l i ś c i e  po hakach t . .T e n  tr a w e r s ,,..  

S to lik  wzrusza ramionami z  indygnacją . Jeszezaby .

Teraz na Czeską Turnię . Byle b liż e j  G alerii .Może uło­

wimy odsłon ięty  widok.

Ekspozycja tajemniczo zczoałn . Z ostrza  grani n ie wil 

dać n ic  próc2  trawiastych półek o k ilkan aście  metrów poni» 

żej , Nieoczekiwanie szybko wyłania s ię  trójkątna sylweta 

Czeskiej Turni . Jeszcze parę kruchych turniczek i  -  siodła

Z o ś lizg ły ch  p ły t zachodniej grani kapią z szelestem  

gęsto  krople wody . S to lik  jednak ściąga buty f  skręcony w 

"Sn pod przewieszką , Ciska w dół chodakami i  " łatwo choć 

ryzykownie". I  po jednej l in io  ma Już trudności za sobą « 

Mości s ię  na pochyłej półce w oczekiwaniu na Maćka , któryż



uporem wycina a.usserowe *mrlunty daleko na lewo od zwykłej 

drogi

Sapanie laacieja zanienic się w' rzężenie . Drnbian-..0 jB. 

hallzujtó rozpaczliwymi' gaetnoi do Stolika na temat ł ”ttj >nfft 

dobrze , niedourze^ .

-  Stolik , uważaj I.«.Zaraz . . .p o le c ę  . . . . .  stęka 

przejmująco delikwent » 1  z właóciw# sobie przekora nie 

tylko nie le c i » ale po nieskończenie długiej sekundzie 

przełepuje chwyt -  mijc przewieszkę „ dochodzi do wćclekko

zapartego Stolika =.

G-rah jes t krótka , potem dużo , dużo mokrej -trawy s 

Jak wodospad ściekaj #coJ żlebami ku dolanie stawiarakiej 

Zmarzłegodam gdzie prawdopodobnie / bo może wzi#ł J# aa 

pamiątkę Czesiek / tkwi CJalaria -  zupełnie ol cho .M e eły- 

ohaó Dioda haków «, Biało i  głucho >

Jesteśmy tuż nad fitewaia » gdy w re szc ie  o©ś zaazyrn  
tłuc się we mgle « Suty zgrzytaj# po żw irze  . Słyehaó 

Czesia 5 dziwnie wyprany ze zwykłego e ntuzjazm u • fi&ytby 

klęska ?..r>

Me *  Dopięli swego • i l e  w prawa i t r o m  " d a ła  im 

szkyłę .  Wracaj# podrapani t tro c h ę  prze m o kli t tr o o h f ob­

darci « 0 ścianie, mówi# % pełnym ezeounklem » f  górnej p tftfl

wypatrywali możliwości przeJŚela p rze w ie s ze k  środkiem  » * 

przeałużenlu drogi Stolik* i

-  To się da zrobló -  t w ie r d z i  D o k tó r -  a le  tr z e b a  trawereowad

w lewo nie w prawo <.

Właśnie tam przy t r a w a r z l i  w prawo • 30 metrów p o n l i e j  

krawędzi , dwa dni temu S t o l i k  p o le s ia k  po ra s  t r s e o i  w ś y -
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o i*  , a doktór zgubił kajfdrldsz * Tak mówi legenda.;ka­

pelusza teraz nie znaleziono , natomiast Czesio powiększył 

swą kolekcję o strzępy zbutwiałej liny , pgtlę i  dwa haki. 

liswonięo żelastwem otwiera teraz zwyoięaki odwrót .

x

X  X

Pustkę, już stoję -wszystkie trzy koleby. Zeszła ha Roz­

toce partja patriarchów z eskortę , .namioty pozwijane*stan 

zaludnienia Czeskiej zmalał do ośmiu głów.

Zacisznie i  przytulnie ryględa zielone dno doliny z 

wysokości progu Zmarzłego Stawu .Zziębnięte słomce ś l iz  -  

ga się po urwistych płytach spływajęeych w przejrzystę tod. 

Śniegi dyszę chłodem.Czy doprawdy jest tak zimno ,czy trzę  

sie nami emocja ? .. .

Śmieszne .Toż przecież nie my mamy zdobywać d ir e i i3-  

simg na G alerii. Jesteśmy o wiele poniżej i  dziś wogóle de 

będziemy się wspinać . Ale gdzie oni sę t Stolik i  IffjfcSidliy

Zadzierajęo wysoko głowy* błędzimy oczami po kolosal­

nych spasztaoh G alerii, odszukujemy wzrokiem nowy szlak wy­

kreślony trzy dni temu i  urwany tak blisko kresu *

Bystrooki Maciek wskazuje Jurkowi jakieś iluzoria •- 

parta na pionowym żlebiku i  systemie diablo wyślizganych za­

cięć » Muszę im >wierzv '4 na słowo o

karki nas już bolę od tego gapienia się w pion* gdy 

wtem ~ Jurek zaczyna coś nabożnie szeptać .

-Sę, s ę .. . daję sło w o ... o tam... jeden zjeżdża... #,jak aru 

się lina  kołysze 1 . . .  Ależ tam przowiecha.. .

Dlaczego ja  nic nie widzę? komin z nyżę? Gdzie? Ten
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czarn y , ozy  ten  o ś w i e t l o n y ? * . .  Każę, mi m i lc z e ć  i  n i e  przsg®. 

kadzać . Kie b u n tu ję  s i ę  i  zdaj § c a łk o w ic i e  na dwugłos sp e ­

akerów*

-  Ś c ią g a ją  l i n ę  -  s ł y s z ę  dem oniczny s z e p t  nad uchem -  Z je ­

c h a l i  z t a r a s u  na t ę  p ł y t ę  g d z ie  ich noc z a s k o c z y ł a * „. K ie  

b ę d z ie  w ię c e j  j a k  s z e ś ć d z i e s i ą t , może p i ę ć d z i e s i ą t  metrów.

- Patrzużelr* suflerskim basem wtóruje Maciek -  Sam, od tej 

turniczki w grani przeprowadź l in ię * , ,

Widzę! Nareszcie w i d z ę ! D w i e .  szare okruszyny n a  po­

chyłym gzymsiku. Oddalają się powoli od siebie* Sątła nić 

liny wydłuża się skośnie w lawo. Kołacze się nikł© echa Sto­

l ik  zabija hak*

-  B ę d z i e  ś c i ą g a ć  Włodka... Kie* idzie d a le j, ..  Patrz , jak 

się rozciągał Jak gumowyl»». Aleś kroki*.., Potarł do ko ft 

minka ,1* .:

Mam kark odrętwiały i  sztywny, lesz nie mogę się zmu­

sić do zmiany pozycji, ta tra f zachłannie i  dygoozę . j a k ­

bym to Ja sam był tam wysoko, z SOO-matrową pustkę pod no­

g a m i  *

flłodek dochodzi do Stolika, Oofa się nieco. Bijs^hak. 

Stolik idzie skośnym trawersom w lawo, ohowa się za prze -  

wieszkę. Włodek czeka* Długo, strasznie długo to trwa.Chy­

ba ze trzy minuty. Rusza-wisa©!#* Mnie nagle, jakby go
x

połknęła ta głęboka plama oiunia »

Po jakimś ozaaie dolstujo n&s s ł a b y ,  słabiutki głos . 

Dalekie echo zwycięskiego ryku. J@B»cse chwilę czekamy a 

biciem serca, czy to nie sygnał alarmu.,. 1  odwracamy się, 

rozpromienieni od G a ler ii.
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w £ x z * s z li i  — mówimy chćrem -i kordialnie klepiemy się  p© 

plecach.

Blade refleksy słońca na krawędzi G alerii stały się 

różowe* Cień zasnuł je z io ro . Hie odchodzimy jednak.Chcemy 

doczekać oię zwyoięBkiah^Wętlakć-w".

Narazie słychać drobne lawinki kamienne* Jakoś dziw­

nie nisko. 1 zbyt często. Ach, to Fr&uloin Doktor z Zót -  

towłosym $rzesiem wracaj ę ze zdobywtrznj wyprawy .

Cięgnęc za sobę tonny piargu i  głazlw.mniej na no -  

gach więcej na spodniach -  lędujo dzielna taterniczka na

ścic żce»

-  Zrobiliśmy probierni- obwieszcza.

_  B le fU -*

-  Pierwsze le tn ie  przejście P rze ięczk i pod Kaczę,.Be trud­

ne .Krucho, że coś strasznego .Dostałam kamieniem dwa ra­

zy*

-  Mało i-  zgadaamy s ię  chórem.

Nadcięga i  Grześ.

-S tolik  zrob ił ''środek" -  raportuje -  Patrzyliśm y cały 

czas z przo-łęczki. Już schodzę., a le powoli.

A, skoro ta k ... Zresztę czyni s ię  haniebnie zimno . 

Trzeba wracać, by przenieść biwak do koleby i  przygotować 

jadło dla zdobywców.

Kolosalny żó łty  księżyc toczy s ię  po gran i Pustych 

Turni pod niebem jasnym, od gwiazd, poprzek krwawy ćpa 

ogniska ukazuję się zmęczone, w ygłodniałe o b lic za  zwyoif- 

ców. Porcja uzńania...
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Czwartego dnia "Czeskiej" zwijamy linę aa tarasie S«l — 

l e r i i .

Hanka zapatrzona w gotycką nawę Młynarza, o n iezliczo­

nych. wieżyczkach czerwonych od słońca. Maciek grzebie w wy­

dobytej z pod głazu puszce z biletami :

- Klub Wątłych i  Wesołych zawziął się na Calerję -stwierdsa* 

my z dumą.

Me tylko "Wift".

&dy nocą dobijamy do Soatoki* ostatnia partia Mesz — 

kańców Czeskiej., Zdłtogłowy przybiega z sensacją s

-  rfieei9 ? Z Zakopanego przyszła skspedyoja filmowo -  -feto -  

graficzna. Finansuje firma X. Zakopiańoy powiadające jeże­

l i  oni nie zrobią przejścia G a l e r i i  środkiem — to nie zrobi 

tego nikt.Jutro idą do szturmu* Zobaczcie Jak aą zaopatrze­

ni I . .

-  Widzisz, jakaś ty  Świnia, Stoliki -  orzekamy chóram*

Stolik  bardzo się wstydzi»

W I  S E Z O N U  ZlMOSTŁi n ie  zanotowano a n i je dn e j wyprawy 

ta trza !ok le j. Było to  wynikiem  zarówno ogóln ej s y t u a c j i ,j a k  

1 c ię ż k ic h  p r z e iy d  o s e b is ty o h  znakom itej w ię kszo śc i wspina­
czy.

Z T A *  s

W l  S EZO N IE  I E I N I M  p u s tk a  panowała w f a t r a o h *  Z w ła s ze ła  po 

s tro n ie  s ło w a c k ie j za m a rł w s z e lk i ruoh n ie  t y l k o  t a t e r n i c k i
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l e o z  -w o g ó le  tu ry sty o zn y *  S łynne uzdrow isk a  p o d ta tr z a ń sk ie  
darem nie c z e k a ły  w tym roku na g c ś a i  *

Po s t r o n ie  p o ls k ie j  w s z e lk i ruoh w o to c z e n iu  D o lin y  

B ia łe j  Wody i  Jaworowej o r a s  w D o lin ie  P ię c iu  Stawów P o ls ­

k ic h  z o s t a ł  wstrzymany* bardzo n i o l i o z n i  w sp in a c z e , zgro -  

m adzeni w Zakopanem* o g r a n ic z y l i  ewój te r e n  d z ia ła n ia  pra­
w ie  w y łę c z n ie  do n a j b l iż s z e j  o k o lio y  h a l i  G -ęsionicow ej .

W iększych -wypraw n ie  odbyw ano,tak  i ż  k ro n ik a  sezon u  cr 

g r a a io z y ła  s i ę  do k i lk u  ■ z a lc ć -r ic  k r ó tk ic h  w sp in a czek ,

H ajw ifkszym  sukcesem  sezonu  b y ło  • • •  traw ersow an ie  Za 

b io g o  Konia I U  J e s t  to  n a j d o b it n ie j  s s »  oznakę, t e g o ,  z j a ­

k i i  tru d n o śc ia m i m u s ie l i  w a lczy ć  c i  n i e l i c z n i  t a t e r n ic y  , 

którym  u d a ło  s i ę  d o sta ć  do Zakopanego, by p r z e d o sta ć  s i ę  

c h o c ia ż b y  w r e jo n  M orskiego Okm »

S t r e s z c z a j ę c ,  ta k  ubugleg© w d z ia ła ln o ś ć  g d r sk ę  roku 

daremno szukać na p r z e s t r z e n i  o s t a t a i e h  p i ę ć d z i e s i ę c iu  lat®

P ie r w sz y  ok ras I I  SS201TU 22M0, f̂flG0 » Po praw ie p ó łto r a ro o z  

n oj p r z e r w ie  p o c z ę l i  t a t e r n i c y  p o w o li znowu odw iedzać Tat­

ry® Ruoh tu r y s ty c z n y  o g r a n ic z y ł  s i ę  w y łę o z n ie  do n a j b l iż  -  

szog© © to o se a ia  &&li G ąsien icow ej®  O stra  zim a i  c ię ż k ie  wa 

r u s k i  ekonom iczne p o z w o l i ły  j« 4 y « i©  ta te r n ik o m  zakopiggśa -  

kim a a  w z ię c ie  u d z ia łu  w© w sp in a czk a ch  zimowych® Z powo -  

du du żych  t r u d n o ś c i  kom um ikacyjnyoh a l e  o trz y m a liśm y  j e s z ­

c z e  dotfkd b l i ż s z y c h  sz c z e g ó łó w  o d z i a ł a l n o ś c i  w sp in aczy  aa 

k o p itó sk ic h ®  T o  t e ż  p e łn e  sp ra w o zd a n ie  % sezo n u  ukąś© s ię  

d o p ie r o  w jednym  s  n a j b l iż s z y c h  numerów •

KRONIKA I  se z o n u  z  powodu braku m ie j s c a  w b ie ięeym

num erze uk& ie s i ę  d o p ie r o  w p r z y sz ły m  roku®

~ ~ T  0

3® W®
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P 4  S S {[ I  S G R A N I T

Z a c z ę ło  s i ę  j a k  zw yk le*

77 kolebie i  przed namiotem przygotowania do wyprawy 

były w pełnym-toku.-Na maszynce wesoło bulgotała wodaHa- 

.ne-ozka szybowała smakowite kanapki, S to liczek  czochrał 

się  w śpiworze, Maciej od dłuższego czasu u siłow ał nało­

żyć but, a ja  goniłem oczami biegnęce po grani słońce . 

Szybko minęło śniadanie. Opuszczamy obozowisko. Pierwszy 

dłuższy odpoczynek przy Litworowym Stawie *

Południowa ściana Hrube j , c e l naszej d z is ie js z e j  ujp-

prawy, sp iętrza  s ię  przed nami jak w ielka piramida* Dy»-

ku.tujeroy nad możliwościami zn a lezien ia  w niej drogi.Zga- 

dzamy s ię  na jedno : trzeba wejść w ścianę w l i n i i  spad­

ku wierzchołka, zostawić po lewej stron ie w ielkę partj § 

przewieszek i  szukać możliwie najkrótszej drogi na szczyt*  

Nim stanęliśm y pod śc ian ę, spory kawał piarżystego po -  

dejśoia dobrze dał nam s ię  we zhaki.\<’ięźemy s ię  we dwóbku 

Maciej z o sta ł na b u li z której ma doskonały wgięd w
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śoianę. Będzie pomagał przy wyszukaniu drogi i  spełniał ro­

lę  fotografa wyprawy*

Pierwszy atak na śoianę nie powiódł s ię . Po kilkunastu 

metrach trzeba było n iestety wyoofaó się i  szukać wejścia w 

innym miejscu. A za tom druga próba. Powoli niemal centymetr 

po oentymetrze, zyskujemy n a  wysokości. Siady p ę k n i ę ć .wyżło 

biose przez wodę zjęłębien ia i  chropowatości na wygładzonym 

granioie staję się szczeblami, które maję nas doprowadzić na 

szczyt. Solana jes t lita,moona*nagrzana słońcem, przakraś -  

łona białościę liny  gublęoej Się w szczelinach i  załamaniaoh

Ręka z lubośoię przesuw* s ię  po n ie j .

«n m g m» to

Jesteśmy już wysoko*

Sylwetka Mhoisja na buli je s t  Śmieszniej mała. Małym też 

wydaje się Litworowy Staw podobny do okręgłego lustra odbija 

Jęcego biało chmury w wieńcu szczytów. Stoję ter^z na dość 

wygodnej półce przywarty do ściany i  uśmiecham się do hala 

wbitege akurat na wysokości moich ooeu. Darzę go dobrym spój 

rżeniem, bo mu ufam, bo wiem* I® wytrzyma. Sprawia mi niemal 

przykrość to, że za kilko chwil będę w niego w a lił młotkiem, 

że przypnę go d® p ę tli*  i© imitesa się z innymi, Se zagom -  

nę o nim i  że kilkanaście mstrśw wylej Jul go pewnie ale poi 

nam.

Słońce wylewa ni nas i s t n y  potop ciep ła . Pod Jego wpły­

wem g r a n it  nabiera nowej, n ltih insj mi d o tę d  właśoiwośoi 

pachnie. Zapach jego to najo za r o w n ie js zy  ooo te il s promi@ai 

s ło ń c a, w ia tru  ohmur, zwojów lin y , rdzy haka, stalowego błya 

ku karabinka, mole uśmiechu towarzysza, przustrzoni, pogody! 
radości. ?rzonika mnie onłogo, Jest Już wo krwi i  tętnięoę A 

lę  wypełnia mi mózg, oczy i  u s t a . Muszę o nim myśleć. 

go pełno dookoła sarni® I w® mnie* Nis bronię się  -  Jest J*1



radość. Trzeba iść wyżej.

I  w pewnej obwili znaleźliśmy się w miej son, która nie 

rokowało żadnej nadziej, prócz odwrotu. Had głową, przSwieszJg 

ki nie do przebycia wyraźnie kpią. ze wzroku szukającego dro 

gi wśród ioh labiryntu* Możliwośoi trawersu w lewo nie is t ­

nieją -  podcięta ściana najeżona garbami przewieszek* Sra -  

wers w prawo, czy się uda ? Ma on tę zaletę, że st sto owi Jo­

dyną możliwość. Z naszogo stanowiska i  ten kierunek drogim®, 

łe  przedstawia szanDa, bo musi się skończyć na olbrzymiej 

stromej p łycie . Smutno myśleć o powrocie, gdy zn&ozna część 

ściany jest zrobiona.

Radosny okrzyk Stoliczka zwiastuje, że znalazł drogg -  

pionowe pęknięoie, którym uda nam się wydostać psaad w nie­

możliwość” *

ilyse. na płycie nie nalożpła do najwygodniejszych szla­

ków. Szeroka i  wygodna na początku* stawała się wylej eor&s 

węższa, chwytów miała coraz mnioj aż wreszoie zacierała się 

prawie bez śladu,

Papieros palony na stopieilku pod płytą ma mnie pokrze­

pić na dalszą drogę. Zaciągam się dymem i  czuję, że wohła -  

niam z nim nową fo lę  zapachu idąSą od tlącego się w słoń e u 

granitu* Zatracam świadomość miejsca. Tylko g ra fit pachnie 

- j a k  paohnie I Przywołuje mai® do rzeczywistości diwiękWbi 

jaaego haka. To Stoliczek zaczyn© atakować rysę. Jut posso® 

Traymaia mocno w 'garści lin ę  i  staram się uważnie śledzić je  

go kocie ruchy* Oddała się® Jeszcze kilka metrów i  straci -  

kem go z oczu. Rozwijając© się powoli lina jes t dowodem, io 

cięg le  id z ie  naprzód, Oddycha wolno i  głęboko.

£  i - a j  -  J  i  -  ft y  t I

Powtćr&oay stekrotaiw ®wm*  «oh» ©krzyk dolatuje doariLe 
H« bardzo wiem cc s ię  dalsje* Instynktownie przylgnęła® do
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ściany i  czekam szarpnięcia. Niekońoząoa się minuta opływa 

bez zdarzeń. Jeszcze kilka chwil i  słyszę głos towarzysza:

“  Zaczadziałoś ??- Ma rację.

W momencie, gdy wyciągnął rękę po chwyt nie starczyło 

mu li$ y . Nie wieę tylko czy to ja  zawiniłem, czy pachnę -  

oy granit. Staram się to wszystko Stoliczkowi wytłumaczyć, 

że ten nowy zapach otoczył mnie, że mnie oczarował, te spa 

raliźował ruchy. Nie chce zrozumieć i  powiada :

Y? ścianie granitu z t s l e d y  wię t r z y m a ć .  Na wąchanie 

starczy cd. czasu w kolebie, a w wolnej chwili pozwalam ci 

obwąchać wszystkie maliniaki w Kaczejt” -

Jest wyraźnie z ły . Przyrzekam więc sobie zerwać z 

wszelkiego rodzaju zapachami a dobrze pilnować liny  i  ha -  

ków. Stoliczek poszedł dalej.

Jak na złość mimo przyrzeczenia, czuję , że coś złego 

dziej® się ze mnę. Mózg mam istotn ie zaczadziały, ręcei®-. 

g i jak z waty.

Przychodzi moja ko le j. Mechanicznie wybijam hak i  -  

wchodzę w rysę. Trudności drogi coraz bardziej nargystaję.. 

Zatrzymuję się dla nabrania oddechu i  ąby wygodniej odpo -  

częć wsuwam się w rysę.

Mam wrażenie , że coś mnie trzyma przy ścianie.Zapach 

granitu jes t wszędzie, Wypełzize ściany, ob lep ił mnie i  

mocno do n ie j przyciska. Jestem pewien, że mogę chodzić h&z 

stopni i  chwytów. Idę da le j. Pnę się szybko w górę. Mamwa 

żenie, źe nie napotykam żadnych trudności. Rękami i  noga- 

mi poruszam pewnie tylko dlatego, źe nie mogłem zostawić 

ioh na drodzey Jakieś ostrzegające dźwięki, może to głos 

Stoliczka, ale nawet nie docierają do mej świadomości.

Gwałtowne szarpnięcie. -  Poleciałem . Olbrzymi© wahad­

ło  wyrzuciło mnie na przeciw ległą śoianę -  ściana paohni*
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a l e  j a k o ś  i n a c z e j .  R o z u m i e m  -  p a l n ą ł e m  j e d n a ł ;  w ścianą, a

n i e  w z a p a c h .

A t o n a ż  t a ż  c i  p a c h n i e f -  pyta Stoliczek patrząc na
c i e k n ą c ą  rai  p o  t w a r z y  k r e w - " D z i ś  , to już i  kolacja pewni© 

n i e  P ę d z i e  c i  p a c h n i a ł a #  2awss® to lep ie j trzymać się a h w y  

t ó w  n i ż  w i a t r u " -  z r z ę d z i ł  żartobliwie*

A j a  p o w t a r z a m  z  u p o r e m  s A  j e d n a k  g r a n i t  p a c h n i e  

P a c h n i e  g r a n i t .  A s ł o i c e m  n a g r z a n y  n a j p i ę k n i e j .

D Z I A Ł  T E G H H U  Z H  ;

F 0 7Y S P C S 0 B  Z J A Z D U S l  L U I S

raz boleśnie udo miała ten -  

deaoją przesuwania s i ę  w k i e  

runku kolana » lub gorzej » 

kroku^zacinając s i ę ,  przeoi® 

r&j.ąo spodnie i  krępująo w

S.B©

Dotychczasowy system p o ­

sługiwania się liną podczas 

zjeżdżania b y ł  wprawdzie re­

welacją w porównaniu z  pry - 

mitywem t.zw.klucza nożnego* 

alo posiadał również zasad -  

nioze wady.kontakt liny  z da 

łem n a  dużej przestrzeni spo­

wodował zbyt intensywno taro­

cie, które dawało w ofoko i  e 

zjazd bardzo powolny i  nie>* 

równy, niejako skokami w mo­

mencie w popuszczania" l i  - 

ny. Dalsj ; lina trąca nie -



T6
znacznej mierze ruchy nogi na której zjazd się odbywa 

Wszystkie te niedogodności można usunąć, stosując jako ło ­

żysk® ruchu nie udo lecz karabinek.

Zasada manipulowania linę. pozestaje właściwie ta sa — 

ma. Wdogodnienie polega na tym, że odcinek lin y , przesuwa­

jący się pod. udem9 zastępujemy nieruchomą pętlę.Przewiąuu- 

jemy się nię w pasie tak, żeby węzeł /w/ znajdował się z 

ty ł*  nieco na boku , a wychodzące z niego końce starczyły 

na przeciągnięcie pod udem suiędey nogi i  umocowanie kara -  

binka / k/ .

Lina zjazdowa przechodzi nie pod udem lecz przez ka -  

rabinek, od niego w górę przez ramię skąd zwisa uchwycona 

opuszczoną jedną ręką, druga wzniesiona trzyma część lin y , 

idącą od góry do karabinka. Obie ręoe regulują szybkość 

zjazdu tylko przez lekkie zaeiśnienie dłoni. Z pośród do -  

tychczasowyeh preb posługiwania się tym systemem wysunię­

to zastrzeżenie, że zjazd odbywa się za szybko® M e wcho -  

dzęc w to, ozy taki zarzut jest wogóle istotny, należy za­

znaczyć, że główny punkt zawieszenia i  tarcia , znajduje się 

pod bardzo ostrym kątem /a/ » Zwolennicy zatem powolnego 

zjazdu powinni umieszczać karabinek nie wyżej, jak na wyso 

kośoi pasa. Im wyżej bowiem będzie położony karabinek, tym 

bardziej rozwarty będzie kąt załamania lin y  a mniejsze tar 

cie a więc szybszy ruch. Anachronlści , których przerazi je 

dyna zresztą inowaoja użycia osobnej pętli,mogą prz©wią 

zać się w sposób wyżej opisany zamiast pętlą  lin ą  asekura - 

oyjną lub w razie je j  braku jednym z luźno zwisająoyoh koń­

ców lin y  zjazdowej.

M*C
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N O T A T K I

PR7ET90R DOKTOR TADEUSZ OSTROWSKI c z ło n e k  z w y c z a jn y  Klubu  

z o s t a ł  wybrany w czerw cu  1950 roku .p ro feso rem  zwyczajnym  

c h i r u r g i i  W y d z ia łu  .L ek a rsk ieg o  U n iw e r s y t e t u  J ó z e f a  P i ł  -  

s u d s k ie g o  w W arszaw ie I ma o b ję ć  k ie r o w n ic t w o  I I  K l i n i  -  

k i  C h ir u r g ic z n e j  t e g o ż  W y d z ia łu  m  w r z e ś n iu  1939  roku* 

P r o f e s o r  O s t r o w s k i  b y ł  b ard zo  czynnym t a t e r n i k i e m  

w p ie r w s z y c h  l a t a c h  o b e c n e g o  s t u l e c i a  o r a z  jednym  z  p i o  -  

n i e  rów t a t e r n i c t w a  b ezp rzow od r .ik ow ego .

P r z y j a z d  P r o f e s o r a  O s t r o w s k ie g o  do Warszawy p r z y c z y ­

n i  s i ę  b e z w ę t p i e n i a  do n a w ią z a n ia  m ię d z y  nim  a t a t e r n i k a ­

mi w a r sz a w sk im i m łodego  p o k o le n ia  p r z y j a z n y  oh stosunków *

"STARE POKOLENIE" w T a tra ch *  I n ż * J .C h m ie lo w s k i» p r o f .d r .Z .  

K l e m e n s i e w i c Z o i n ż * J . M a ś l a n k t  4  d o o «d r . S * K . Z a r e m b a  w y s z l i  

w s i e r p n i u  1 9 3 9  r o k u  na ,  &&M- S a e s y t  W y ż s i  g r a n ię . od  B l a ł -  

c z a ń s k i e j  P r z e ł ę c z y  W y ż n i e j *S t$d  d^aj p ie r w s i  z e s z l i  g r a -  

n i ę  n a  P r z e ł ę c z  p o d  M ł y n a r z e m  1  d a l e j  d o  D o l i n y  Z a b i e h ^ a -  

wów Białczańskich* p o z o s t a l i  a a s  p o p r z e z  G zeskę. Prze ł § o z  

k §  a D o l i n k ę  S p a & o w ę ,  i  S p a & o w ę .  P r s e ł ę o z k ę  z e s z l i  d o  D o l i n y  

O z e s k i e j  <

® O U E K O L E B Y  W f i l H A C l

THZRCIA KOLIBA ’ff BOLIHIB <4 SIE!fIC01?YCH znaj do je  sLę

o 50  kroków m& pó łnoc od pó łnoom go  brzegu  Z ie lon ego  Sta­

wa .B ada j e s ię  na dw ie ma n is k i  .J e s t  dośó p rze ­

wiewna, iływaga dodatkowego obmurowania w eJ śe ia .O tsd r wyjń*. 

c i o s y  j e s t  s k ie r o w a n y  ku południowemu sa o k o d o w i.Kosów — 

k i  pod dostatk iem  dooko ła* Woda o SO kroków w s t a s ie .

S fsA sł S .B .B .  f,
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S K A l i N E  D R O G I  

i ^ l n O A i ^ a r i B n t  n a  p n . g r  2 e w 

4 z i  e «J.Chorzowska i  W .Stanis ław ski, 7 s ie rp n ia  l931r, 

W a r i  aan t  n i e c o  t r u d n y .

Wejście na skały nieco na prawo od czołowej ściany 

pn.grzędy /kopczyk/. Stąd wprost w g°rę  wysokimi stopnia­

mi i  ściankami < poczem -  po k ilkudzfesięc iu . metrach i  

przez t ra w ias to  -  p ia rż y s te  stopnie  i  p la tform y , poprza­

gradzane śGisnkami i  skałkami w górę , z odchyleniem w 

prawo i  potem w skos w lewo przez p ły ty  na t ra w n ik i ,  któ­

rymi w lewo na krawędź północnej grzędy.

M I Ę G U S Z O W I E C K I  S Z C Z Y T .  W a r i a n t  

do d r o g i  p n . ś c i a n ę  : CCz.Hryniewiecki i  j ,  

0rłowski.D4 l ip c a  1938 roku. wariant bardzo trudny i  bar­

dzo eksponowany . ^kała l i t a .

Drogę 392 JCh i  MS do " ł a t w e j , s k a l i s t e j  rynny” ,hę -  

dącej lewym, górnym ramieniem, opisanego pod N r ,392 JGłi i 

MS zachodu. Hynną k i lk a n a ś c ie  metrów w górę do miejsch , 

gdzie odsłoni s ię  nam po lewej s t ro n ie  widok na mokry p j ^  

d e p re s j i ,  ograniczonej z prawdy s tro n y  f i la r e m .

Stąd bardzo trudno w lewo poprzez g ładką p ły tę  pod 

próg i  przez niego na mń,ły s top i sniek* Stąd bsędzo trudno 

w pr*wskos ku górze na o s tr z e  f i l a r a ,  o s ią g a ją c  go znacz­

n ie  poniżej ostrego i  stromego konia  ska lnego . Ostrzem fi­

l a r a  wprost w górę : ped koniec już  ła tw o na przełączkę ł) 

g ran i  południowo -- wschodniej .Z n ie j g ra n ią  na w ierz  oho. - 

łe k .

P E Z E i E C Z  P O D  E '1 S A M I  "7 e j ś c i  e o d 

p d , w s c h . 'k .B irkenm ajer,J  .Sawicki i  W .Stanisławski, 

13 l i p c a  1930 roku, D r o g a  d o ś ć  t r u d  n a.0. 4



Zi n »  r  z ł  e ge o S t a w u  w D o l i n i e  C z ® s 

k l e j  o k o ł o  Z g o d z  i n  3 © m i n u t .

Z najwyższego , 'bocznego p i ę t r a  Doliny Czeskiej , 

żlebem, spadajęoym z Prze łęczy  Pod Sysami ku pd.-wsch. w 

g ó rę ,  po śniegu do m ie jsca , gdzie otwiera s ię  możliwość 

w ejśc ie  w prawo na szerok i g rz b ie t  żebra , ograniczające­

go wspomniany żleb  z prawej s trony  . Nim wprost w g°rę ,po 

o asm* Już w pob liżu  p rze łęczy ,  w lewo na tę  o s ta tn ię .

G A L E R I A  <ł A N K 0 sY A • N O w a d r o g a  o d  

p n . <7. Go sław ski i  T« Orłowski, Sala 30 l ip c a  i  3 s ie rp  -  

n ia  1939 rak u .  D r o g a  n & d i w y o z a j  t r u d ­

n a  i  n a d z w y c z a j  e k s p o n o w a n a .  . 

S k a ł a  l i t a .  0 i  a s p i e r w s z e g o  

p r z e j ś c i a  1 2 g © d 8 i n , d a s i |  s k r ó  

o I  6 & 9 © k © ł  o 4 g 0 & z i  n .

W l i n i i  spadku środka urw iska wrzyna się w ńoian§a&- 
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